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RADA NARODOWA R. P. 
wybór gen. Eisenhowera 

4-te posiedzenie jesiennej sesji Ra
dy Narodowej R. P. odbyło się w. Lon
dynie w ub. sobotę, 29 listopada br. pod 
przewodnictwem amb. W. Grzybowskie 
gro. Głównym przedmiotem obrad było 
sprawozdanie Komisji spraw zagranicz 
nych Rady o projekcie uchwały w zwią 
zku z wyborem gen. Eisenhowera Pre
zydentem U.S.A. Sprawozdawcą był 
prof. A Pragier. W dyskusji przema
wiali m. in. pp. dr M. Grażyński i dr 
S. Mękarski, poczym — po krótkich 
deklaracjach, złożonych przez kluby 
Rady — przyjęto jednomyślnie nastę
pującą uchwałę: 

"Naród polski nie pogodził się i ni
gdy nie pogodzi z utratą niepodleg
łości, odzyskanej po pierwszej wojnie 
światowej, z oddaniem swoich ziem 
wschodnich w bezpośrednie władztwo 
Rosji Sowieckiej i z narzuceniem po
zostałej części Kraju wraz z ziemiami 
odzyskanymi uzurpatorskich rządów 
wysłanników Moskwy. 

Prawowite władze Rzeczypospolitej 
Polskiej — Prezydent i Rząd — prze
bywający po dziś dzień na obczyźnie, 
wbrew wszelkim naciskom ówczesnych 
rządów Stanów Zjednoczonych i Wiel
kiej Brytanii odrzuciły układy jałtań
skie, sankcjonujące rozbiór Polski i 
faktyczne pozbawienie jej niepodległo
ści, a powzięte bez udziału i wiedzy 
Rządu Polskiego. 

Powoli tylko zrozumienie rzeczywis
tej treści i nieuchronnych następstw 
układów jałtańskich dojrzewało w kra 
jach Zachodu. Zrozumienie to musia
ło wszakże nieuniknienie narastać w 
miarę wzmagania się nacisku sowiec
kiego na wolny świat, a ostatecznie 
dojrzało w opinii Stanów Zjednoczo
nych Ameryki, gdy Rosja otworzyła 
swój pierwszy front wojenny na Korei. 

Przebieg wyborów Prezydenta Sta
nów Zjednoczonych Ameryki wskazuje, 
że wielki naród Waszyngtona, Jeffer
sona, Lincolna i Wilsona pomny jest 
swojej roli obrońcy prawa do wolnoś
ci każdego narodu i każdego człowieka. 

Generał Eisenhower obrany Prezy
dentem Stanów Zjednoczonych w swo
ich oświadczeniach przedwyborczych 
stwierdzał wielokrotnie, że sumienie 

Ameryki nie zazna spokoju dopóki na
rody ujarzmione przez Rosję nie będą 
przywrócone społeczności ludzi wolnych 
i że Rząd Amerykański musi stanow
czo oświadczyć Kremlowi, iż nigdy nie 
uzna za trwałą obecnej pozycji Rosji 
w Europie wschodniej i w Azji. Gene
rał Eisenhower zapowiedział uroczyś
cie odrzucenie układów jałtańskich, któ 
re "przez pogwałcenie zasad Karty A-
tlantyckiej oraz jednostronne naruszę 
nie tej Karty przez rząd sowiecki do
prowadziły do wtrącenia Polski w nie
wolę". 

Rada Narodowa R. P. stwierdza z ra 
dością, że jasne i niedwuznaczne po
stawienie tych zasad i wskazań przed 
oblicze 60-milionowej rzeszy wyborców 
amerykańskich znalazło u nich tak sze 
roki oddźwięk. 

Rada Narodowa R. P. wierzy głębo
ko, że gen. Eisenhower, wielki żołnierz 
i obywatel, uczyni wszystko, by wcielić 
w życie swoje szlachetne zamierzenia 
i gorąco życzy Prezydentowi-Elektowi, 
by danym mu było przyczynić się do 
przywrócenia wolności ujarzmionej po 
łowię świata". 

WSI 
Rada Narodowa powołała do Gł. Kom. 

Skarbu Nar. pp. B. Podoskiego, J. Ka
zimierskiego i M. Murawskiego, i do Gł. 
Kom. Rew. T. Brzeskiego, T. Jundziłła, 
S. Szurleja, W. Grubińskiego i J. Su-
rzyńskiego. 

J. E. Ks. Biskup GAWLINA 
O  S K A R B I E  N A R O D O W Y M  

(PAT) W swoich licznych wizyta
cjach duszpasterskich, ks. Biskup Ga
wlina, Protektor Wychodźstwa Polskie 
go, odwiedził ostatnio Kanadę. 

Szczególnie uroczyście wypadło po
witanie Dostojnego Duszpasterza w 
Edmonton, dokąd ks. Bp. przybył sa
molotem z Vancouver, lądując na lot
nisku w Calgary. Bezpośrednio po przy 
locie ks. Bp. Gawlina złożył wizytę or
dynariuszowi diecezji Calgary J. E. ks. 
Biskupowi Carroll'owi, po czym udał 
się do Edmonton. Tutaj, na zebraniu 
Koła SPK Nr 6 w sali Domu Polskie
go, po przemówieniu kapelana SPK w 
Kanadzie ks. E. Malaka, ks. Bp. Ga
wlina omówił aktualne zagadnienia, 
stojące przed skupieniami polskimi na 
obczyźnie, akcentując specjalnie waż
ność Skarbu Narodowego. "Jeżeli u-
znaję legalny Rząd Polski" — powie
dział ks. Bp. przy tej okazji—"to mu
szę go też popierać w jego poczyna
niach — inaczej musiałbym być wy
znawcą bierutów..." 

W Edmonton zamieszkał polski bis
kup w gościnnej rezydencji J. E. Ar
cybiskupa MacDonald'a, po czym zło
żył oficjalne wizyty gubernatorowi Al
berty J. E. Bowlen'owi, mayorowi mia
sta p. Hawrylakowi, inspektorowi U-
rzędu Imigracji, któremu specjalnie po 
dziękował za życzliwość dla naszych 
żołnierzy i wysiedleńców, oraz Biskupo 

wi obrz. grecko-katolickiego, J. E. ks. 
Sawarynowi. 

Wśród licznych spotkań i konferen
cji ks. Biskupa Gawliny, wymienić je
szcze należy naradę duszpasterską u 
ks. M. P. Kałużnego, proboszcza pol
skiej parafii św. Różańca, w której — 
prócz gospodarza — wzięli udział ks. 
A. Przysiężniak z Mundaxe, ks. dr E. 
Robert z Thorhild, ks. Knebel z Vil-
na, ks. Kochan z Fiat Lake, ks. Lenc-
kowski z Onaway, ks. Pluciński przy
były ostatnio z Holandii, ks. Malak 
kapelan SPK w Kanadzie oraz ks. J. 
Sajewicz O.M.I. z Ottawy, pełniący 
funkcje sekretarza ks. Biskupa w czasie 
jego pobytu w Kanadzie. Na konferen
cji ks. Biskup Gawlina omówił zagad
nienia duszpasterstwa emigracyjnego, 
w oparciu o najnowszy Dekret Stolicy 
Apostolskiej w tej materii. 

Ze specjalną serdecznością witali ks. 
Biskupa, pochodzącego, jak wiadomo, 
ze śląskiego zagłębia górniczego, gór
nicy polscy, pracujący w przemyśle na
ftowym prowincji Alberta, oraz liczni 
dawni żołnierze 2 Korpusu, 1 Dyw. Pan 
cernej i lotnicy polscy. Wśród tych os
tatnich spotkał ks. Biskup m. i. p. S. 
Szubka, dawnego pilota gen. Andersa, 
z którym ks. Biskup odbył niejeden lot 
w czasie ubiegłej wojny. 

Pobyt Duszpasterza Wychodźstwa po 
zostawił wśród Polaków w Kanadzie 
niezaatrte wspomnienia. 

S I E W C Y  Z A M Ę T U  
Kłamstwo jest stałą metodą komu

nistów. I chyba tylko od kłamstwa ni
gdy nie zrobili oni odstępstwa. Kłam
stwo w sprawach zasadniczych, kłam
stwo odświętne, kłamstwo w sprawach 
drobnych ï kłamstwo na codzień. 

To też po zamknięciu przez władze 
francuskie "Gazety Polskiej" i "Pol
ski i świata", zastanawialiśmy się w 
redakcji "Syreny" — jakie kłamstwo 
sfabrykują agenci Stalina. 

Nie musieliśmy długo czekać. 

Perspektywy osiągnięcia 
z g o d y  n a  e m i g r a c j i  
(CHIP) W drugiej połowie listopada 

sytuacja wewnątrz polskiego obozu nie 
podległościowego uległa pozornie znacz 
nemu zaostrzeniu. 16 listopada Rada 
Polityczna ogłosiła uchwałę atakującą 
Prezydenta Rzeczypospilitej, na co za
reagowała Rada Ministrów w dniu 18 
listopada i Rada Narodowa w dniu 22 
listopada. 

Te fakty były gorzkim rozczarowa
niem dla optymistów, oczekujących z 
dnia na dzień pojednania i porozumie
nia. Ale są również argumenty przeciw 
pesymizmowi. Odbyło się bowiem kilka 
spotkań między przedstawicielami obo 
zu rządowego a opozycją i można było 
ponownie stwierdzić, że po obu stro
nach istnieje chęć zgody. Jest rzeczą 
wysoce prawdopodobną, że w pierw
szych miesiącach 1953 r. rozmowy na 
temat porozumienia zostaną znowu pod 
jęte. 

Można uważać za pewne, że obóz rzą 
dowy nigdy nie zgodzi się z poglądem, 
iż powołanie Rady Narodowej w czer
wcu 1949 r. było przejawem "samo-

władztwa". Było to posunięcie w duchu 
demokratycznym, gdyż nie powinno 
być rządów niekontrolowanych. 

Jeśli chodzi o wyznaczenie następcy 
Prezydenta, to ta sprawa ruszyłaby z 
miejsca, gdyby nie była wiązana z in
nymi problemami. Do tej pory jednak 
niektóre ugrupowania opozycyjne twier 
dziły, że sprawa następcy to "frag
ment", który nie powinien być rozpa
trywany oddzielnie, bo trzeba przedy
skutować "całokształt" zagadnień. TT-
grupowania koalicji rządowej, aczkol
wiek nie były przekonane tymi argu
mentami, zgadzały się jednak na tę 
metodę i w rezultacie dwaj "mediato
rzy" (w lecie 1950 r. prof. Paszkiewicz, 
w lecie 1951 r. gen. Kukieł) prowadzili 
długie rokowania. W obu wypadkach 
do udaremnienia prób porozumienia 
przyczynił się głównie p. Ciołkosz. 

Jeśli ponownie przedmiotem rozmów 
będą znowu wszystkie sporne zagadnie 
nia, to wprawdzie rozmowy może przy 
niosą jakieś pozytywne wyniki, ale za
pewne będą trwać dość długo. 

St. KOTWICZ 

FRASZKI 
z c z ę s c i e 

Do szczęścia nas prowadzą 
Dwie drogi, bez wątpienia: 
Mieć zawsze czyste sumienie, 
Lub wcale nie mieć sumienia. 

Ja, losu już nie zmienię, 
Bo złą wybrałem drogę: 
Niezbyt mam czyste sumienie 
I pozbyć się go nie mogę. 

M i ł o ś ć  

Miłość przychodzi, kiedy chce 
I kiedy chce, odchodzi. 
To takie proste. Każdy wie. 
My też byliśmy młodzi. 

Zaklinasz miłość czarem słów, 
Czepiasz się dłońmi dwiema, 
Odchodzi. I nie wróci znów. 
Odeszła. Już jej nie ma. 

Namyśl się, nim pokochasz wpierw 
Chłopaku romantyczny, 
Bo miłość to jest tylko nerw. 
W dodatku — sympatyczny... 

ST. KOTWICZ. 

Oto bowiem ukazała się ulotka, pod
pisana przez "Zespół Redakcji i Ad
ministracji" zamkniętych bibuł komu
nistycznych. W ulotce tej m. in. czy
tamy, że zamknięcie "Gazety Polskiej" 
"nastąpiło w chwili, kiedy rząd Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej czyni 
wszystko, aby doprowadzić do owocnej 
współpracy z Francją, zawierając u-
kłady handlowe, wyrażając zgodę na 
otwarcie Instytutu Francuskiego w 
Warszawie". 

Mamy przed sobą oświadczenie Cy
rankiewicza. Wynika z niego, że "bie-
rutowcy" nie mają zamiaru zaprze
stać propagandy komunistycznej i dzia 
łalności wywrotowej wśród wychodź
stwa polskiego we Francji — ale o 
wznowieniu działalności Instytutu Fran 
cuskiego w Warszawie nie ma ani sło
wa. "Rzecz jasna, że rząd Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej niezłomnie bro
nić będzie nadal interesów polskiego 
wychodźstwa we Francji"... 

Komunistyczna "Trybuna Ludu" w 
n-rze 330-ym z dn. 26 listopada rb. po 
daje wiadomość PAP'a z Paryża: "Za
mknięcie pism polskich uważane jest 
powszechnie za nowe uderzenie w wy
chodźstwo polskie we Francji, za jesz
cze jeden krok na drodze do faszyzo
wania Francji i za prowokację zmie
rzającą do wywołania napięcia w sto
sunkach polsko-francuskich". 

Jeszcze dalej idzie "niezależne" "Ży 
cie Warszawy", pisząc w n-rze 285-ym 
z dn. 26 listopada rb.: "W stałym dą
żeniu do poderwania przyjaźni polsko-
francuskiej zmarshallizowane władze 
Francji nakazują zamknąć i zlikwido
wać "Gazetę Polską". Zauważcie pań
stwo: "w stałym dążeniu"... 

Ale ciągle jeszcze ani słowa o tych 
możliwościach, lub o zgodzie na przy
wrócenie do działalności Instytutu 
Francuskiego w Warszawie. 

Początkowo myślałem, że może ja
kieś rozmowy na ten temat były pro
wadzone. Teraz nawet i w to nie wie
rzę. Szkoda tylko, że uwierzył w nie 
neutralistyczny "Observateur", który 
już zasygnalizował swoim czytelnikom, 
że możliwości podjęcia na nowo pracy 
Instytutu Francuskiego w Warszawie 
istnieją. Skąd zaczerpnął tę informa
cję? Z kłamliwej ulotld, wydanej przez 
"Zespół Redakcji i Administracji". 

A przecież komunistom właśnie o to 
chodziło. Niech się znajdzie jeden kli-
jent, który uwierzy chociażby tylko w 
25 proc., — a już będzie dobrze! Już 
opłacą się kłamstwa i już powstanie 
zamęt pojęć, pozwalający na łowienie 
"rybek w mętnej wodzie". 

Nie będą to wielkie szczupaki. Będą 
to małe płotki, wyłapane z niewielkie
go mętlika. Reżymowej Warszawie prze 
cież pomoże, że ktoś w Paryżu pod
chwyci kłamstwo o możliwościach dzia 
łania kultury zachodniej za kurtyną 
żelazną? To też sygnalizując to kłam
stwo, przechodzimy nad TIITW po po
rządku dziennego. 

Natomiast nie przejdziemy do po
rządku dziennego nad sprawą, która 

I uderza bezpośrednio w wychodźstwo. 

Ulotka "Zespołu Redakcji i Admini
stracji "Gazety Polskiej i "Polski i 
świata" głosi: "Niechaj ze wszystkich 
szybów kopalnianych, ze wszystkich fa 
bryk, ze wszystkich stron, gdzie znaj
dują się Polacy, podniesie się potężny 
głos protestu przeciw zarządzeniu, któ
re uderza w..." A w zakończeniu ulot
ki podany jest nawet adres, na który 
należy nadsyłać protesty. 

Janusz LASKOWSKI. 
Dokończenie na str. 2-ej 

W poszukiwaniu 
kozłów ofiarnych 
Efektowne przemówienia na mos

kiewskim zjeździe, uroczyste bicie 
w tarabany i mające zastraszyć Za
chód pobrzękiwania szabelką nie 
zdołały ukryć faktu, że cały świat 
komunistyczny przechodzi głęboki 
kryzys. Jesteśmy, oczywiście, już 
przyzwyczajeni do pokazowych pro
cesów, ujawniających nagle, że ten 
czy ów stary, zasłużony rewolucjo
nista, przez długie lata wychwalany 
jako narodowy, albo nawet między
narodowy bohater — był pono od 
najwcześniejszego dzieciństwa zaklę
tym wrogiem ludu i szpiegiem na a-
merykańskim żołdzie. Kładliśmy to 
na karb rozgrywek osobistych, in
tryg pałacowych — rzeczy normal
nej w ustroju, w którym wszystkie 
decyzje zapadają w ukryciu, bez u-
działu ludności czy jej reprezentan
tów, bez liczenia się z opinią publi
czną. Te jednak masowe «czystki», 
to «odbrąza wianie» najbardziej, zda
wało się, reprezentacyjnych postaci 
komunizmu, jakich jesteśmy świad
kami obecnie — trudno położyć na 
karb zakulisowych knowań i kon
szachtów. Przyczyna musi być głę
bsza i ogólniejsza. 

W Czechosłowacji zawisły na szu
bienicy takie tuzy, jak Slansky, Cle-
mentis, Geminder; gdyby uwierzyć 
prokuratorowi, trzeba by przyjąć, 
że cały niemal komunistyczny rząd 
Czechosłowacji był na usługach A-
meryki; aż dziw bierze, że nie we
szła ona w tych warunkach do 
"Wspólnoty Atlantyckiej» i że nie 
zaproszono tam Ridgway'a. 

Sama absurdalność oskarżenia do 
wodzi, że chodziło o co innego. Wy
suwano moment antysemityzmu. I-
stotnie, gniew Stalina obraca się, o-
becnie, przede wszystkim, w kierun
ku działaczy izraelickiego pochodze
nia. Obok skazańców praskich na
leży do nich, między innymi, Anna 
Pauker, zaś we Francji «popadli w 
niełaskę» małżonkowie Braun i in
ni Żydzi. Może w tym i jest pewien 
system — chęć zwalenia winy na 
sjonistów. Wrócimy do tego zagad
nienia później. Teraz stwierdźmy, że 
obok Żyidów, są «potępieni", a jak 
wyraźnie wynika z procesu praskie
go, wkrótce staną przed sądem i wy
bitni komuniści czysto aryjskiego 
pochodzenia, że nazwiemy tylko Go
mułkę. We Francji — Andre Marty, 
tak niedawno jeszcze sławiony niby 
bożyszcze, oraz Charles Tillon, są w 
przede dniu całkowitego wyrzucenia 
z partii. Jeśli nie zginą — będą mo
gli zawdzięczać życie tylko temu, że 
mieszkają w kraju, w którym wol
ność przekonań jest zagwarantowa
na konstytucją, a gangsterzy nie 
sprawują rządów. Wiele myśli mo
że nasunąć tajemnicze zniknięcie 
Jeannette Veermersch oraz ścisła 
inwigilacja, roztoczona nad Matyldą 
Peri i niektórymi innymi niedaw
nymi «sławami», których każdy' 
krok jest obecnie kontrolowany 
przez partyjnych detektywów. 

W. JUNOSZA. 
Dokończenie na str. 2-ej 

W A L K A  O  D Z I E C I  
W Monachium odbyła się rozprawa 

sądowa, posiadająca duże znaczenie. 
Sąd amerykański miał rozstrzygnąć, 
czy 9-letnia Janina Bobrowicz, wywie
ziona przez Niemców z Polski w 1944 
roku, a w 1945 umieszczona w siero
cińcu — ma być zwrócona przebywa
jącej we Lwowie matce, czy też nie. 

Sprawa ta ciągnęła się już od roku, 
przy czym, oczywiście, żądanie matki, 
by jej zwrócono córkę, Rosjanie popar 
li bardzo silnie, domagając się odesła
nia wszystkich w ogóle dzieci, urodzo
nych za żelazną kurtyną, do krajów 
pochodzenia. W 12 wypadkach, amery
kański sędzia Goodman żądaniom ta
kim odmówił i nakazał dzieci, których 
repatriacji domagały się rządy, a nie 
sami rodzice — pozostawić na Zacho
dzie. 

W wypadku Janiny Bobrowicz sę
dzia Goodman wydał orzeczenie od
mienne, przychylając się do zadośću
czynienia prośbie matki. 

Motywując tę decyzję sędzia oświad
czył, że z chwilą, kiedy tożsamość ro
dziców została niewątpliwie stwierdzo
na i żadna inna osoba nie rości do 
dziecka pretensji — niesposób odmówić 

rodzicom prawa do odzyskania dziec
ka, gdyż połączenie z rodzicami leży 
w interesie dalszego jego prawidłowe
go rozwoju. 

"Czy możemy odmawiać matce pra
wa do dziecka dlatego, że potępiamy 
reżym, pod którym matka żyje? Nie 
wolno podporządkowywać sprawiedliwo 
ści polityce. Można potępiać ideologię 
komunistyczną, ale nie znaczy to, by
śmy z tego powodu mogli zrywać wę
zły rodzinne". 

Wyrok monachijski będzie niewąt
pliwie stanowił precedens dla innych 
ewentualnych spraw tego rodzaju. Wy
nika z tego, że: 1) rodzice w krajach 
zakurtynowych powinni, przed zwraca 
niem się o zwrot im dziecka, dobrze 
się zastanowić, czy leży to istotnie w 
interesie dziecka i czy nie lepiej by by
ło —• dla dobra dziecka — złożyć w o-
fierze swe uczucia rodzicielskie, i 2) 
emigracje polityczne winny uczynić 
wszystko, by ani jedno dziecko, znaj
dujące się po tej stronie kurtyny, nie 
było pozostawione bez opieki, by każ
de z nich miało przybranych rodzi
ców, mogących zagwarantować im nor 
malny, zdrowy rozwój. 

•JiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiniiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiitiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiuittiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiin 
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Uroczystość w Verdun : 
młodzież z Les Ageux wręcza proporzec Kompanii Wartowniczej i 128. 



EISENHOWER li KOREI 
O wyjeździe gen. Eisenhowera na 

Koreę publiczność amerykańska dowie 
działa się dopiero, kiedy opuszczał on 
Seul, by wracać do Stand»- jednoczo
nych. Prasa została o wszysrddes po
informowana, lecz proszono ją o qj-
trzymanie tajemnicy; uczyniła ona cał
kowicie zadość temu żądaniu, za co 
rząd amerykański złożył jej oficjalne 
podziękowanie. 

W c:ągu trzech dni, przyszły prezy
dent zdążył być na samej linii frontu, 
przyjrzeć się ćwiczeniom dywizji po-
ludnjowo-koreańskich, rozmówić się z 
dowódcami wszystkich niemal więk
szych jednostek, zbadać sytuację go
spodarczą i zaopatrzeniową, odbyć kon 
fercncję z prezydentem Południowej 
Korei Syngman Rhee. Towarzyszyli 
mu, obok przyszłego ministra obrony 
Wilsona, generałowie Bradley, Clark i 
Van Fleet. 

Przed odlotem z Seulu, generał o-
świadczył dziennikarzom, że jest sta
nowczo przeciwny rozszerzeniu kon
fliktu koreańskiego. 

"Wydaje się rzeczą bardzo trudną — 
powiedział Eisenhower — opracować 
plan, mogący przynieść zdecydowane i 
ostateczne zwycięstwo, bez poważnego 
ryzyka przeniesienia działań na inne 
tereny. Jesteśmy zaangażowani we 
wspólne przedsięwzięcie i musimy je 
zrealizować do końca, choć nie umieliś 
my dotąd nawet ściśle określić naszego 
celu. Moim zdaniem, wiele rzeczy mo
żna zrobić, by polepszyć naszą sytua
cję, i wiele rzeczy zostanie zrobio
nych". 

Przyznać trzeba, że oświadczenie to 
nie odpowiada wyraźnie na żadne z py 
tań, jakie stawia zawiły problemat ko
reański. Złożył je nie bojowy generał, 
a ostrożny polityk i zręczny dyploma
ta. Jakie są wnioski Eisenhowera z 
przeprowadzonej wizytacji i jakie są 
jego zamiary, dowiemy się chyba do
piero po 20 stycznia — po faktycznym 
objęciu przezeń władzy. 

Dziś można tylko stwierdzić, że sam 
sposób przeprowadzenia tej wizyty — 
jej błyskawiczne tempo a zarazem 
wszechstronność i gruntowność, są cał
kowicie w stylu byłego naczelnego wo
dza armii sprzymierzonych i napewno 
nie miały na celu tylko dokonanie pe
wnego "gestu" ale zebranie źródło
wych danych do powzięcia decyzji za
sadniczych. 

Ponieważ gen. Mac Arthur w swoim 
ostatnim przemówieniu oświadczył, że 
ma plan zakończenia wojny na Korei, 
gen. Eisenhower wysłał do niego de
peszę, proponując spotkanie w celu o-
mówienia tej sprawy. Mac Arthur pro
pozycję tę przyjął. 

KRW 

Drobny szczegół, bardzo dla Eisen
howera charakterystyczny: dowiedział 
się on, że oddział wojska, który miał 
go spotkać na lotnisku w 20 km od 
Seulu — czekał w trzaskającym mro
zie przez kilka godzin; generał prosił 
zakomunikować żołnierzom, że ich 
"bardzo przeprasza". 
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„SZERMIERZ" 
J SPRAWY POLSKIEJ | 
H Pan M. K. (czyżby Michał = 
= Kwiatkowski?) w "Narodowcu" = 
S z 6 grudnia b. r. napisał artykuł, = 
H w którym znalazł "sprawców = 
= największej tragedii narodu pol- || 
H skiego". Jak wynika z artykułu, = 
S największym wrogiem Polski = 
= jest "sanacja". Wyraz ten w ró = 
= żnych odmianach powtarza się = 
| w artykule aż 21 razy. 

= Stalina atoli i bolszewiz- = 
§§ mu p. M. K. nie wymienił w S 
= tym artykule ani razu. = 
oiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiimtiih' 

Obowiązek ostrzegania 
przed komunizmem 

(CHIP) We Włoszech doszło do in
teresującego procesu na tle ustawy o 
zwalczaniu terroru podczas wyborów. 

Ks. Ludwik Sola w Padwie został 
skazany przez sąd na 4 miesiące wię
zienia z zawieszeniem za to, że wzy
wał z ambony do głosowania przeciw 
komunistom podczas wyborów samorzą 
dowych. Sąd określił jego postępowa
nie jako "nadużycie władzy". 

"Osservatore Romano" określił ten 
wyrok jako niesłuszny. Ks. Sola nie 
popełnił żadnego nadużycia, gdyż ka
żdy ksiądz ma obowiązek stania na 
straży dusz. Wyborca, który głosuje na 
anty chrześcijańskiego kandydata, nie 
postępuje tak, jak przystało na kato
lika. 

L i s t y  d o  
Szanowny Panie RedaktorzeI 
Polacy z Północnej Francji składa

ją p. W. T. Żegocie serdeczne podzię 
kowanie za jego rzeczowy artykuł w 
«Polsce Wiernej» z dnia 30. XI. 52 p. 
t. "Dwie Farmy». Polacy z Nordu są 
bardzo zadowoleni, że p. W. T. Żego 
ta staje w obronie prawdy i honoru 
polskiego. Tak powinno byćl 

Pan Michał Kwiatkowski przeholo 
wał tym razem, sądząc, że nikt mu 
nie zwróci uwagi 

Pan W. T. Że-
gota zupełnie słusznie zwraca się do 
p. Michała Kwiatkowskiego, by — 
skoro żąda od innych — sam dał 
przykład i złożył sprawozdanie ze 
swego stanu majątkowego i ze 
swyeli dochodów. Bo wszak nie kto 
inny, tylko przede wszystkim gór
nicy z Nordu płacą z krwawicy swo 
jej za ,,Narodowca". 

Górnicy z Nordu. 
(Nazwiska i adresy Redakcji znane). 

» 
Sz. Panie Redaktorze! 
Od dłuższego już czasu staram się 

rozwiązać, własnym oczywiście wy
siłkiem, zagadkę rozbicia organiza
cyjnego na terenie Francji. 

Niestety! Albo umysł mój nie do
rósł do zajmowania się tym zagad
nieniem, albo też ,,specyficzna psy
chika" polskiego życia społecznego 
we Francji jest tak skomplikowa
na — w sposób naturalny czy też 
sztuczny, to już jest obojętne — że 
jedynie może czas i jakiś wstrząs — 
wewnętrzny czy też zewnętrzny — 
wpłyną na rozwiązanie tej zagadki, 
która przeciętnemu Polakowi przy
pomina ,,kwadraturę koła"... 
..Fakt istnienia wielu stowarzysezń 
i organizacji polskich we Francji, 
które nie zawsze mogą wykonać za
dania statutowe, dobrowolnie jednak 
na swoje barki przyjęte, nikogo spe 
cjalnie dziwić nie powinien. Bujność 
i indywidualność (często zbyt prze
jaskrawiona) życia polskiego fakt 
ten może bowiem usprawiedliwić. Ale 
niemożność wytworzenia jakichkol
wiek podstaw porozumienia i współ 
działania nie tylko między Zarząda-

polskich, 
Brytyjczykami na punkcie ostateczne
go ustalenia granicy. Podczas gdy Niem 
cy twierdzą, że Poczdam pozostawił tę 
sprawę otwartą, to brytyjscy prawnicy 
sądzą, że określenie "délimitation of 
the frontier" oznacza raczej pewne pra 
ce natury geodetycznej, a więc wyty
czenie granicy z uwzględnieniem lokal 
nych warunków terenowych. 

Dyskusje te wywoływać muszą wśród 
Polaków uczucia niewesołe. Zapomina 
się jakoś, że największą zmianą tery
torialną jest zabór Polski wschodniej 
przez Rosję. Nie mówi się o straszli
wych stratach, poniesionych przez Pol
skę. Razić też musi nieznajomość ge
ografii. Wielu Anglików nie zdaje so
bie sprawy z tego, że Nissa Kładzka 
jest oddalona od Łużyckiej o przeszło 
200 kilometrów, a obszar między tymi 
rzekami miał około 2 milionów miesz
kańców. 

SIEWCY ZAMĘTU 
Dokończenie ze str. 1-ej 

O co tutaj chodzi? 
O jeszcze jedną próbę ogłupienia wy 

chodźstwa, aby podpisywało protesty. 
W ten sposób "Zespół Redakcji i Ad
ministracji" zdobędzie jeszcze kilka a-
dresów. Przy sposobności zaś na te a-
dresy wysyłać będzie nową szmatę ko
munistyczną, nowe druki propagando
we, zawiadomeinia o zebraniach, zapro 
szenia na obchody i t. p. historyjki. 
Prawdopodobnie już wkrótce roześle 
też protest przeciwko egzekucji Rosen-
bergów, szpiegów sowieckich w Stanach 
Zjednoczonych, chociaż oczywiście o 
proteście przeciw barbarzyńskiej egze
kucji Slańskiego w Pradze potulni sta
linowcy nie wspomnieli ani słowem. 
Może nawet dlatego wezwali do prote
stu z powodu zamknięcia dwóch po 
polsku wydawanych szmatławców, aby 
odwrócić uwagę od niemal jednoczes
nej egzekucji w Pradze? Wszystko jest 
możliwe. 

W ulotce nie zapomniano również i 
0 nas. "Zespół Redakcji i Administra
cji" za zasługę sobie poczytuje, że 
"demaskował występną rolę prasy re
akcyjnej, jak "Narodowiec", "Słowo 
Polskie'" czy "Syrena". 

W naszych oczach świadczy to, że 
robimy skuteczną robotę autykomuni-
styczną. I dlatego robić jej nie prze
staniemy. Ostrzegaliśmy i ostrzegamy 
wychodźstwo przed kontaktami z ko
munistyczną agenturą. Ostrzegamy też 
1 tym razem przed podpisywaniem prze 
różnych protestów. Zagadnienie spro
wadza się do spraw wewnętrznej poli
tyki francuskiej. Nie wolno protestować 
przeciw zarządzeniom francuskim, któ
re spowodowane są troską o bezpieczeń 
stwo wszystkich mieszkańców Francji, 
a więc i nas samych w tej liczbie. 

Naiwnych zaś przestrzegamy również 
i przed tym, że mogą stać się przymu
sowymi osiedleńcami w państwie sko-
munizowanym, noszącym dla zamydle
nia oczu Zachodowi nazwę "Polska". 

Janusz LASKOWSKI. 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

R e d a k c j i  
mi Głównymi Centralnego Związku 
Polaków i Kongresu Polonii Fran
cuskiej, ale nawet między ich posz
czególnymi ogniwami terenowymi, 
jest zbyt wielkim marnotrawieniem 
energii-organizacyjnej i zbyt jaskra
wym „luksusem", na jaki tragizm 
Sprawy Polskiej absolutnie nie po
zwala. 

Z. ŁASKI. 

ant  i i i  
"KOCHANY, BLISKI PRZYJACIEL" 

Na zaproszenie "związkowców" so
wieckich, delegacja "związkowców" re 
żymowych udała się do Moskwy. Po 
powrocie do Warszawy,, przewodniczą
cy reżymowej delegacji, "poseł" M. 
Czerwiński, tak opisuje swoje wraże
nia: 

"Widzieliśmy towarzysza Stalina — 
to jest nasze najgłębsze, nigdy nieza
pomniane wrażenie. Z radością uczest
niczyliśmy w żywiołowej manifestacji 
miłości do Wielkiego Wodza i Nau
czyciela mas pracujących całego świa
ta . 

Reżymowa delegacja widziała i sły
szała jeszcze inne rzeczy: 

"Cieszymy się w Kraju Rad ogrom
nym zaufaniem, które zawdzięczamy 
przede wszystkim polityce Polskiej Zje 
dnoczonej Partii Robotniczej i osobiś
cie towarzyszowi Bierutowi. W Mosk
wie opowiadają ze wzruszeniem o prze 
mówieniu towarzysza Bieruta, mówią o 
Nim, jak o kochanym, bliskim Przyja
cielu". 

Równo dwa lata temu mówiono w 
Moskwie to samo o Slańskim. Los ka
żdego agenta Stalina jest jednakowy 
— po wykonaniu zadania, agent staje 
się nagle "szpiegiem amerykańskiego 
imperializmu", i jako taki zawisa na 
stryczku. 

"KSIĘŻA-PATRIOCI" 
PRAGNĄ POWITAĆ... 

24 listopada odbyło się w Warsza
wie posiedzenie "Komisji Głównej In
telektualistów i Działaczy Katolickich" 
pracujących na rzecz sowieckiego "ru
chu pokoju". Po dyskusji, uchwalono 
rezolucję, w której m. in. czytamy: 

"Komisja Intelektualistów i Działa
czy Katolickich pragnie powitać nowy 
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej i wyrazić przekonanie, że będzie 
on kierował naszym krajem w myśl pa 
triotycznych celów Frontu Narodowe
go". 

"Intelektualiści i Działacze Katolic 
cy" wzywają w dalszym ciągu "wszy
stkich duchownych i świeckich kato-
ilków polskich do dalszej aktywnej pra 
cy w ramach Frontu Narodowego, pod 
kierownictwem Prezesa Rady Minist
rów Bolesława Bieruta i Rządu Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej". 

Rezolucję tę podpisało 51 "księży-
patriotów" i 23 świeckich "działaczy 
katolickich". 

W innej deklaracji "księża-patrioci" 
potępiają "żądzę złota i panowania, 
która opanowała anglo-amerykańskich 
podpalaczy świata" oraz piętnują 
"zbrodnie, których ofiarą jest bezbron
na ludność w Korei, Vietnamie, Tu
nisie, Iranie, Egipcie i Afryce Połud
niowej". No i, oczywiście, — według 
klasycznego bolszewickiego wzoru — 
"wzywają do zaprzestania zaborczych 
wojen w Korei i Vietnamie". 

Dodajmy, że do najbardziej czyn
nych "działaczy katolickich" należą 
W. Kętrzyński, redaktor reżymowego 
tygodnika "Dziś i Jutro" i "poseł" D. 
Horodyński, którzy niedawno — na 
zaproszenie "Pax Christi" — "zwie
dzali" Paryż. Obaj, rzecz prosta, pod
pisali powyższą komunistyczną rezolu
cję. Ich towarzysz podróży do Paryża, 
Łubieński, tego "zaszczytu" nie dostą
pił. 

REŻYMOWE BUDOWNICTWO 
"Przodownik pracy" Markiewka wy

robił w swoim czasie 193 proc. normy. 
Zdaje się, że ten rekord został już po
bity. Codziennie bowiem prasa reży
mowa przynosi "rewelacyjne" pod tym 
względem wiadomości. Zazwyczaj po
dawane na pierwszej stronie. Jeśli je
dnak ktoś ma cierpliwość i przerzuci 
stronę ostatnią, to czasem znajdzie 
prawdziwy obraz wyników tego "wyś
cigu" w wykonywaniu norm. Oto jeden 
z takich obrazków, zaczerpnięty z na
czelnego organu kompartii — "Try
buny Ludu", naświetlający budowę do 
mów w Warszawie: 

"Zjednoczenie Budownictwa Miejskie 
go Warszawa-5 rozpoczęło roboty je
szcze we wrześniu 1951 r., a więc pra
ce trwają przeszło rok. Wykonawstwo 
jest bardzo niedbałe, a już co najmniej 
dziwny wydaje się porządek, w jakim 
prace te są prowadzone. Po wymalo
waniu mieszkań, zaczęto wykuwać w 
ścianach wgłębienia na rury gazowe, 
które dotychczas nie są zamurowane 
i gaz nie jest doprowadzony do miesz
kań. Niedopatrzenie przy zakładaniu 
rynny spowodowało, że woda opadowa 
ścieka z rury spustowej na niezakryty 
gzyms. Odrazu zakradła się wilgoć. Wy 
stąpiły pęknięcia w tynku na suficie. 
Przy pierwszym ogrzaniu, tynk odpa
da, pozostawiając dziury". 

"Trybuna Ludu" dodaje, że "inwes
torem jest nie kto inny, jak Minister
stwo Budownictwa Miast i Osiedli". 

Maluczko a dowiemy się, że w tym 
"ministerstwie" główną rolę grały 
"wtyczki sanacyjne" i "agenci amery-
ka:skiego imperializmu". I może się o-
kazać, że głównym agentem był sam 
"minister" ob. Roman Piotrowski. 

SZPERACZ. 

W poszukiwaniu kozłów ofiarnych 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Ta grupa popadła w niełaskę dla
tego, że ' nie chciała się wyzbyć re
sztek uczuć narodowych i stać się 

Na krążowniku "Helena", znajdują 
cym się gdzieś na oceanie Spokojnym, 
odbywa się obecnie ważna konferencja. 
Generał Eisenhower zawezwał najbliż
szych swoich doradców i członków przy 
szłego rządu, którzy przylecieli samo
lotami wzgl. nawet helikopterami. 

Prezydent-elekt znany jest z szybko
ści działania, ale wyjątkowy pośpiech, 
z jakim zwołana została konferencja, 
każe wróżyć, że mają być powzięte de
cyzje bardzo wielkiej wagi. Czy w zwią 
zku z zagadnieniem koreańskim, czy 
też z całokształtem polityki Stanów 
Zjednoczonych? Chodzą słuchy, że Ei
senhower chciałby doprowadzić do de
finitywnej rozmowy z Moskwą, na te
mat wszystkich spraw spornych na ca
łym świecie. Gdyby do porozumienia, 
albo nawet w ogóle do konferencji z 
winy Kremla nie doszło — uważałby, 
że ma rozwiązane ręce. 

Tak więc, miałaby być dokonana je
szcze jedna próba "dogadania się". 
Chyba tylko dla "czystego sumienia". 
Bo dogadać się można tylko z kimś, 
kto się nie odwraca plecami. A 
"Wschód" coraz wyraźniej tak czyni. 
Wystąpienie Polski z UNESCO jest w 
tym względzie charakterystyczne. 

Opuszczając instytucję, mającą słu
żyć ułatwieniu współpracy narodów na 
polu kulturalnym, reżym warszawski 
wyraźnie stwierdza, że opowiada się 
za... niekulturalnością. Zresztą moty
wując swą decyzję, warszawskie pa
chołki Stalina użyły wszystkich możli
wych sloganów propagandowych, wszy
stkich znanych we wschodnim leksy
konie wyzwisk pod adresem Zachodu. 
Nie ma już żadnych wątpliwości: rząd 
bierutowy nie chce nawet słyszeć o 
tym, by Polska miała cośkolwiek współ 
nego z kulturą zachodnią. Ma ona we 
wszystkim wzorować się na Azji. 

We Francji, premier Pinay, jak do
tąd, wychodzi obronną ręką, jeśli cho
dzi o debatę finansową w Zgromadze
niu Narodowym. Natomiast coraz więk 
sze kłopoty sprawia rządowi francuskie 
mu sprawa Afryki Północnej. Dokła
dnie w momencie, kiedy na forum Or
ganizacji Narodów Zjednoczonych roz
poczęła się debata nad wnioskiem 13 
państw arabskich, domagającym się, a-
by spór pomiędzy rządem francuskim 
a Tunisem rozstrzygnęła komisja O. N. 
Z., czemu, jak wiadomo, Francja jest 
ze względów zasadniczych przeciwna — 
w Tunisie skrytobójczo zamordowano 
jednego z wybitnych arabskich działa
czy, a w marokańskim porcie Casa
blanca doszło do krwawych zaburzeń, 
w których kilkanaście osób postradało 
żyeie, a kilkaset odniosło rany. 

Synchronizacja tych wypadków z de 
batą w O. N. Z. nie jest dziełem przy? 

padku, a każe domyśleć się ręki zręcz
nego i doświadczonego reżysera. Mo
że należało by go szukać... w odleg
łości wielu tysięcy kilometrów. 

Co do samej debaty w O. N. Z. — 
odbywa się ona bez udziału Francji. 
Ponieważ Paryż stoin na stanowisku, 
że sprawa nie podlega kompetencji O. 
N. Z. — więc fotel delegata francus
kiego pozostał pusty. Bardzo silnie po
parł stanowisko francuskie delegat 
Wielkiej Brytanii, a w znacznym stop
niu i Amerykanin Jessup. Brazylia zaś 
wystąpiła z wnioskiem kompromiso
wym, nawołującym obie strony do 
wznowienia rokowań bezpośrednich. 
Czy jednak zdrowy rozsądek weźmie 
górę i czy arabscy fanatycy zechcą gło 
su jego usłuchać — wielkie pytanie. 

W. 

ślepym narzędziem rosyjskiego im
perializmu; że nie zgodziła się z o-
ficjalną tezą, według której ojczy
zną każdego komunisty jest Mosk
wa, a Francja, Polska czy Czecho
słowacja — jedynie jego krajem za
mieszkania. 

Lecz i «uchylenia nacjonalistycz
ne» nie tłumaczą w całej pełni ol
brzymiego zasięgu obecnych «czy-
steki). 

Wydaje się, że źródła najistotniej
szego należy szukać — jeśli chodzi 
0 dygnitarzy zakurtynowych — w 
kryzysie gospodarczym, do którego 

•doprowadziły rządy komunistyczne, 
& tu, na Zachodzie, w fakcie, że par
tie komunistyczne nie zdołały w ta
kim stopniu, jakiego sobie życzył Sta 
lin — zdezorganizować gospodarkę 
krajów «kapitalistycznych)». 

W Polsce, w Czechosłowacji, w 
Rumunii — wykonanie «planów» 
bardzo mocno szwankuje. Ludność 
pozbawiona jest produktów pierw
szej potrzeby, a dostawy do Rosji — 
haracz, płacony przez satelitów za 
«opiekę» — wypełniane są w niezna 
cznym tylko procencie. Przyczyną 
rzeczywistą jest, oczywiście, mylność 
1 błędność samych komunistycznych 
koncepcji gospodarczych. Ale że par
tia nie może się mylić, że teorie 
Marksa i Lenina są święte — więc 
trzeba winę zwalać na pojedyńczych 
ludzi. Albo na te czy inne grupy. 
Pomyślano o Żydach. Kto inny by 
może pomyślał — jak w znanej aneg 
dotce — o cyklistach. I można by, 
tak samo jak w anegdocie, zapytać: 
«Dlaczego właśnie Żydzi» i «dlacze
go właśnie cykliści?» 

Co do Zachodu, a w szczególności 
Francji, pożeranie się wzajemne sta 

linowców tłumaczy się faktem, iż od 
dłuższego już ' czasu wszystkie ini
cjowane przez partię «wystąpienia 
masowe» fatalnie zawodzą, a w o-
statnich uzupełniających wyborach 
w Paryżu komuniści zebrali tylko 
63 tysiące głosów, zamiast 102 ty
sięcy, otrzymanych przed dwoma la
ty. Ktoś musi za to zapłacić. Marty, 
Żydzi, albo — cykliści. 

W. JUNOSZA. 

W sprawie granic 
(CHIP) W listopadzie odbyła się w 

południowej Anglii 8-dniowa konferen 
cja wybitnych przedstawicieli społe
czeństwa brytyjskiego i niemieckiego. 
Była to jedna z imprez w ramach pro
gramu reedukacji Niemców, jakie od
bywały się pierwotnie w Wilton Park. 
Ale cha: akter tych spotkań zmienił 
się. Niemcy przybywają do Anglii już 
nie jako uczniowie, lecz jako partne
rzy, o y targować się o swe postulaty 
polityczne. 

Jak podała "Frankfurter Allgemeine 
Zeitung", najtrudniejszym problemem 
okazała się linia Odry i Nissy. Mar-
quess of Reading, reprezentant londyń 
skiego Foreign Office, oświadczył, że 
problem ogranicza się do tego, czy to 
ma być wschodnia czy zachodnia Nis
sa. Rząd brytyjski wypowiada się za 
wschodnią Nissą, ale dalej się nie po
suwa. 

To oświadczenie było wielkim rozcza 
rowaniem dla Niemców, którzy chcie
li nakłonić Anglików do uznania za
sady granic z r. 1937. 

Z dalszych dyskusji okazało się, że 
istnieje różnica między Niemcami a 

Wiadomości wojskowe 
• Budżet obrony narodowej na rok 

1953, wniesiony do parlamentu francu
skiego przez ministra Plevena, wynosi 
ogółem 1.464 miliardów franków. 

W 1953, Francja będzie miała pod 
bronią 955 tysięcy ludzi, zamiast 905 
tysięcy w 1952, a 870 tysięcy w dniu 1 
stycznia 1939. Ilość czołgów zwiększy 
się w stosunku do roku ubiegłego o 
50 proc., podobnie — ilość samolotów. 
Tonaż ogólny marynarki wojennej — 
dziś równy 357 tysiącom ton, zwiększy 
się o 66 tysięcy ton. W ten sposób, 
Francja, która w 1952 roku wypełniła 
wszystkie zobowiązania, wzięte na kon 
ferencji w Lizbonie, wypełni je również 
i w roku 1953. 

Warto zaznaczyć, że począwszy od 1 
stycznia 1952 żołd został dwukrotnie 
zwiększony, i podwyższono również 
kwoty, asygnowane na wyżywienie woj 
ska. 

Francja posiada obecnie 12 dywizji 
piechoty, 2 dywizje afrykańskie, 28 es
kadr lotniczych, 629 tysięcy ludzi znaj 
duje się w Europie i w Afryce północ
nej, 210 tysięcy w Indochinach, 66 ty
sięcy w innych krajach Unii francus
kiej. 

Na pokrycie budżetu sama Francja 
ma dać 1.247 miliardów, czyli o 47 mi
liardów więcej, niż w roku 1952. Resz
tę — to znaczy 217 miliardów — mia
łaby pokryć Ameryka. W chwili obec
nej zapewniona jest pomoc amerykań
ska w wysokości 173 miliardów. Spra
wa brakujących 44 miliardów pozosta
je na razie w zawieszeniu. 

Tak czy owak, wysiłek Francji w kie 
runku wzmocnienia obronności jest 
bardzo duży, a postępy w tym kierun
ku godne podkreślenia. 
• We wschodnich Niemczech znaj

duje się obecnie pod bronią 100 tysię
cy ludzi, w czym bardzo znaczny od
setek oficerów, tak że wszystkie forma
cje należy uważać za formacje kadro

we, mogące być bardzo szybko rozbu
dowane. 

Wschodnio-niemiecka armia lądowa 
uformowana została jako korpus, zło
żony z trzech dywizji. Posiadają one 
czołgi sowieckie, działa na gąsienicach, 
haubice i artylerię przeciwlotniczą. — 
Kontrolę zapewniają oficerowie so
wieccy. 

Zalążek lotnictwa stanowi 6 tysięcy 
pilotów, wyszkolonych na aparatach 
sowieckich. Zalążek marynarki — 4 
tysiące ludzi — stanowią flotyla z 6 
poławiaczy min, 3 floty le po 6 jedno
stek patrolowych, 2 stawiacze min i 
40 innych mniejszych jednostek. 
• W Indochinach, wszystkie natar

cia partyzantów komunistycznych na 
francuskie punkty oporu kończą się 
niepowodzeniem. Mimo bardzo znacz
nych strat, czerwoni kontynuują swą 
ofensywę. 
• Wschodnio-niemiecki prezydent 

Pieck oznajmił, że za zgodą Sowietów 
Niemcy przystąpią do "samodzielnych" 
badań atomowych, korzystając oczywi
ście z rosyjskich osiągnięć na tym po-
u. 

H Na froncie koreańskim wskutek 
złej pogody panuje względny spokój. 
Osłabły działania lotnicze. Według o-
ficjalnych statystyk, w ciągu listopa
da Alianci zestrzelili 23 komunistycz
ne MIG'i, a sami stracili 4 odrzutow
ce typu "Sabre". 
• W prasie amerykańskiej ukazała 

się wiadomość, że w najbliższych 
dniach na poligonie w stanie Newada 
zostanie wystrzelony pierwszy w histo
rii pocisk atomowy, o kalibrze 280 mm. 
• Nowo utworzony korpus japoński 

przejął od amerykańskiej dywizji ubez 
pieczenie wyspy Hokkaido, najbardziej 
wysuniętej na północ. Bazy amerkyań-
skie znajdują się przede wszystkim na 
wyspach Honszu i Kiuszu. Jest ich 30, 
w tym 12 lotniczych i 15 morskich. 
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Polskie iyde w Houdain 
Houdain, w Pas-de-Calais, jest jed

nym z największych ośrodków polskich 
we Francji. Mieszka tam kilkanaście 
tysięcy Polaków. Kolonia to stara, za
siedziała. Od kilku dziesiątków lat mie 

kie wielkie patriotki polskie posiada
ją. P. Kunkiewiczowa całe swe życie 
spędziła na obczyźnie: najpierw w 
Niemczech, a od 30 lat we Francji. W 
ciężkiej pracy i walce z życiem wy-

Boże Ciało 
Prezes K.T.M. Kunkiewicz przed 

szkający tam rodacy wrośli w teren, 
wytworzyli bujne życie organizacyjno -
społeczne. Mimo że wielka ich masa, 
ponad 70 procent, już się naturalizo-
wała, ośrodek ten jest szczerze polski, 
żyjący własnym życiem narodowym, 
posiadający własne urządzenia gospo
darcze, wszelakiego rodzaju polskie 
sklepy, składy i magazyny. Klasy nie
zależnej szkoły polskiej są przepełnio
ne dziatwą polską. 

Życiem społecznym ośrodka kieruje 
Komitet Towarzystw Miejscowych (C. 
Z.P.), w skład którego wchodzą dosko
nale działające koła: Rezerwistów i b. 
Wojskowych, POWN, Sokoła, Amato
rów, TUR, Zw. Polek, Bractwa Różań
ca, Klub sportowy "Wicher", kolo Śpie 
wu "Kościuszko", koło muzyczne i Z 
DSP. W stowarzyszeniach tych grupu
je się około 2.000 rodaków, niezależnie 
od posiadanego obywatelstwa. Częste 
i bardzo interesujące imprezy groma
dzą tłumy publiczności, która maso
wo bierze udział we wszystkich mani
festacjach narodowych i kulturalnych. 
I często się zdarza, że miejscowe salki 
nie mogą pomieścić publiczności. Do
wodzi to niezbicie, że ani masowe na-
turalizacje, ani liczne małżeństwa mie 
szane nie zahamują rozwoju życia na
rodowego, jeżeli w kolonii znajdzie się 
kilku energicznych działaczy, którzy 
wiedzą czego chcą i którzy potrafią po 
święcić czas i siły dla pociągnięcia ma 
sy za sobą. 

Houdain pod tym względem jest u-
przywilejowane, bowiem ster życia spo 
łecznego powierzyło w ręce niestrudzo
nego prezesa KTM, młodego p. Ktrn-
kiewicza. 

Prezes Kunkiewicz należy do poko
lenia w całym tego słowa emigracyj
nego, urodził się bowiem na obczyźnie, 
w Westfalii. Mimo że całe swe życie 
spędził poza ojczyzną, mówi on pięk
nie po polsku, bez żadnych naleciało
ści obcych. W czasie ostatniej wojny 
dzielnie pracował w organizacjach pod 
ziemnych, a po wyzwoleniu ochotniczo 
wstąpił do szeregów Armii Polskiej. Od 
demobilizacji, niestrudzenie pracuje na 
niwie społecznej, poświęcając tej ak
cji wszystkie swe siły. Jest rzeczywi
stą przyjemnością odwiedzenie domu 
pp. Kunkiewiczów. Po krótkiej rozmo
wie, już człowiek rozumie, czemu przy
pisać, że dom ten tak szczerze polski, 
p_r mieniu je nie tylko na kolonię, ale 
i na cały okręg. Duszą tego domu jest 
p. Zofia Kunkiewiczowa, typowa Pol
ka ze wszelkimi cechami i zaletami, ja 

w Houdain. 
ołtarzem, w otoczeniu górników. 

chowała dzieci na prawych Polaków, 
wszczepiła w nie miłość ojczyzny, przy 
wiązanie do polskich tradycji narodo
wych oraz umiłowanie służby społecz
nej. Sama niestrudzona działaczka, od 
26 lat jest przecież sekretarką general

ną największej- polskiej organizacji ko
biecej we Francji, zasłużonego Związ
ku Polek, zaprawiała synów i córkę od 
najwcześniejszej młodości do służby 
narodowo-społecznej. W ten sposób 
właśnie przygotowuje się kadry przo
downicze, które przejmą z rąk ojców 
kierownictwo życia narodowego, dzięki 
czemu nie powstają luki. Gdyby wszy
scy nasi działacze społeczni tak postę
powali, nie byłoby na emigracji lęku 
o los młodych pokoleń. 

Rodzina Kunkiewiczów — to nie tyl 
ko pozycja społeczna w Houdain, to 
jeszcze wzór, w jaki sposób należy żyć 
na obczyźnie, jak siebie i swoich od
dać wielkiej sprawie walki o polskość, 
walki prawdziwej o duszę polską. 

Ze wzruszeniem rozmawiamy z pp. 
Kunkiewiczami i z najgłębszym sza
cunkiem słuchamy pięknych opowieś
ci o długich latach mozolnej pracy, 
pracy tak wielkiej, że wdzięczna Oj
czyzna przyznała p. Kunkiewiczowej 
brązowy i srebrny Krzyż Zas.ugi, p. 
Kunkiewiczowi Janowi (ojcu) — brą
zowy Krzyż Zasługi, a Kunkiewiczowi 
synowi — Krzyż Zasługi z mieczami. 

Na zakończenie rozmowy dowiaduje
my się z budującym zdziwieniem, iż 
w Houdain panuje jak najgłębsza je
dność, że akcja reżymowców jest spa
raliżowana, że kierowany przez Kun-
kiewicza syna KTM ma w kolonii po
słuch i mir powszechny. Poza KTM po 
zostaje tylko jedno stowarzyszenie, za
leżne od czynników poza-kolonijnych, 
nad czym zresztą kolonia już dawno 
przeszła do porządku dziennego. 

B. NAŁĘCZ. 

Wieczór Krystyny Ankwicz 

Dożynki w Houdain. 
Prezeska Zofia Kunkiewiczowa w otoczeniu pp. Szałowej i Sopniewskiej. 

W szatni, pod schodami "Domu Kom 
batanta", kolega woźny czeka ze sto
ickim spokojem na płaszcze spóźnia
jących się widzów, w kawiarence lu-* 
dzie "serio" rżną w nieustającą "kli
pę", obok odbywa się próba węgier
skiego święta patronki polskich gór
ników. Jeszcze wyżej, obrazy na wy sta 
wie malarskiej przyglądają się sennie 
sobie samym, a w bibliotece, na ostat
nim piętrze, śpiewa w tej chwili fran
cuską piosenkę o "joli tambour" pani 
Krystyna Ankwicz. Jednak, jakże bo
gate jest nasze wewnętrzne życie, — 
myślę sobie, wspinając się po stro
mych skrzypiących schodach i sta
rając się robić jak najmniej hałasu. 
Przed drzwiami siedzi nad bloczkami 
z biletami kolega kasjer, który na mo
je inteligenckie pytanie "co słychać?" 
— odpowiada: "Nic nie słychać. Ram
pa się zepsuła". Wchodzę. 

Istotnie, rampa się zepsuła, ale to 
nic nie szkodzi, w półmroku jest za
wsze przyjemniej. I rzeczywiście, pani 
Krystyna Ankwicz daje swój bogaty, 
dwugodzinny recital aktorski. Uspaka
jam się, bo chwilami jednak myślałem 
czy to nie jest jaki chytry chwyt Szko
ły Nauk Politycznych. 

Szkoda wielka, że publiczność nie 
wypełniła sali, bowiem wieczór był na
prawdę interesujący i ta "rewia" 
wszechstronnego talentu pani Ankwi-
czówny zasługiwała bezwzględnie na 
większe zainteresowanie. Znaną z przed 
wojny artystkę teatru i filmu mogliś
my widzieć w rolach zarówno drama
tycznych, jak i scenkach charaktery
stycznych, w piosenkach przedwojen
nych i piosenkach ludowych. W każ
dej dziedzinie sympatyczna artystka 
obraca się z równą swobodą. Copraw-
da, można by mieć pewne zastrzeżenia 
co do niektórych pozycji programu, na 
przykład, dlaczego pewne ustępy pięk

nego wiersza Leśmiana "éwidryga i 
Midryga" recytowane były nie w ryt
mie tańca ludowego, lecz raczej w ryt 
mie wojennych tańców z nad rzeki 
Kongo. Ale to jest ostatecznie drobiazg 
w całości interpretacji i nie zaważył 
na odczuciach widzów, sam bowiem wi
działem przedstawiciela jednego z pism 
polskich, jak z zapartym tchem i po
żądaniem w oczach śledził "tańczące 
trumienki". Coprawda, on lubi te te
maty. Albo, że tragiczny "Niepotrzeb
ny człowiek — kobieta", na którą nikt 
nie chce spojrzeć i nikt jej nie zau
waża, może trochę przesadza zmusza
jąc kierowcę auta, aby ją przejechał 
i chociaż w ten swoisty sposób przeja
wił nieco zainteresowania? Czy nie wy 
starczyła by jej mała awantura ulicz
na? Przyszła by policja, okazała zain
teresowanie, zabrała do komisariatu... 
Nie mówiąc już o tem, że pani Krysty
na Ankwicz nie ma żadnych warunków 
na taką niepotrzebną istotę i — że
by nie wiem jak próbowała się charak
teryzować — nikt w to nie uwierzy. 

Druga, lżejsza część programu, zwła 
szcza stare i jakże znane, ale jak za
wsze zabawne ballady podwórzowe i 
doskonale wykc^iane piosenki ludowe, 
spotkały się z większym jeszcze aplau
zem zebranych, a pełna wdzięku arty
stka prócz oklasków, otrzymała i pię
kne kwiaty z rąk przedstawicieli na
szej złotej młodzieży ze starszych ro
czników. 

Z całym uznaniem należy podkreś
lić akompaniament pani Marii Majew 
skiej, która poza tym pięknie wykona
ła "Przęśniczkę" Moniuszki. Żałuję 
bardzo, że nie słyszałem "Etiudy re
wolucyjnej". Ach, to metro! Muszę jed 
nak za honorarium za tą recenzję ku
pić sobie jakiś samochód. Nie ma kto 
z państwa do sprzedania? 

St. KOTWICZ. 
imniiiiiiimmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiimimuiuuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiumiiiii 

Jeszcze jeden apel 
Komitet Towarzystw Miejscowych w Le Creusot, na swym posiedzeniu w 

dn. 24. 11. 1952, powziął jednomyślną uchwałę w sprawie ogłoszenia apelu do 
polskiego społeczeństwa niepodległościowego o konieczności zgody na emi
gracji. Brak miejsca nie pozwala nam na wydrukowanie tego apelu w całości. 
Poniżej podajemy najważniejsze jego ustępy. — Red. 

"Śledząc bezsensowne rozgrywki par 
tyjne w chwili, gdy się ważą losy świa 
ta, a w szczególności naszego narodu 
— pragniemy zaapelować do kierow
nictw partyj i obozów politycznych, a-
by zaprzestały jałowych kłótni i wza
jemnego obrzucania się błotem, a skie 
rowały wszystkie swoje wysiłki na wal-
Jię w obronie interesów Polski". 

"Wprawdzie jesteśmy tylko cząstką 
emigracji, nikt jednak nie zaprzeczy, 

NASZ DOROBEK KULTURALNY 
Z końcem września br. nastąpiło 

zamknięcie ciekawej wystawy, która 
znalazła schronienie w Polskim Semi
narium Duchownym w Paryżu. W a-
tmosferze skupienia i powagi, panu
jącej w jego murach, znalazło sio stoKil-
kadziesiąt prac z zakresu sztuki reli
gijnej polskich artystów-malarzy, rze
źbiarzy i grafików, żyjących we Fran
cji. 

Wystawa ta pomyślana była począt
kowo w skromnych ramach; dzięki je
dnak wybitnym talentom wielu z po
śród biorących w niej udział artystów, 
stała się zdarzeniem, którego echa 
spotkać można w prasie zagranicznej. 
Wzmiankę o niej zamieściło wydawnic 
two "Pictures on Exhibit", a angiel
ski dziennik "Daily Mail" (wyd. kon
tynentalne) poświęcił jej bardzo przy
chylne sprawozdanie. Czytamy tam 
m. inn.: 

"Wielu jest sławnych wśród bardziej 
postępowych artystów, którzy wzięli się 

do przyozdabiania kościołów i kaplic. 
Niejeden z nich jednak czuje się le
piej w fabryce niż w kościele. Tutaj 
(t. zn. na polskiej wystawie) odnajdu
jemy prawdziwe natchnienie natury re 
ligijnej. Wielu tych artystów przeżyło 
lata tragicznych doświadczeń i znaj
dowało ucieczkę w swej sztuce jako wy 
razicielce religii". 

Ci, którzy byli na ostatniej wystawie 
sztuki religijnej w paryskim Muzeum 
Sztuki Nowoczesnej, ocenić mogą w peł 
ni, jak bardzo trafne są powyższe sło
wa. 

Dziwić się należy, że stosunkowo ma 
łe echo wywołała polska wystawa w 
prasie polskiej we Francji. 

Zrozumienie dla doniosłości wydarzę 
nia artystycznego okazały władze Skar 
bu Narodowego we Francji, które stwo
rzyły nagrodę dla artystów, których 
pracy wyróżniło jury, w tym celu po
wołane. 

Jury to przyznało nagrody następu

jącym artystom: w dziale malarstwa— 
pp. Zdzisławowi Cyankiewiczowi (1-a 
nagroda), Edmundowi Ernestowi Kos
mowskiemu (2-a nagroda), Stanisła
wowi Grabowskiemu i Witoldowi Ja
nuszewskiemu (3 i 4 nagroda ex ae
quo); w dziale rzeźby — pp. Zygmun
towi Ponomarewowi (1 nagroda) .i Al
binowi Bończy-Bonieckiemu (2 nagr.). 

Ponadto jury uchwaliło, że prace z 
działu grafiki pp. Władysława Jahla 
i Konstantego Brandla są — "hors 
concours", wobec najwyższego pozio
mu ,który cechuje ich dzieła, i wysto
sowało do obu artystów słowa uznania. 

Nagroda Skarbu Narodowego jest wy 
razem tego, jak wielkie znaczenie przy 
wiązuje polska emigracja do dorobku 
naszego świata kulturalnego na obczy
źnie. Wagę tego dorobku dla Polski, 
nie tak dawno podkreślił w swym prze 
mówieniu minister Z. Rusinek z okazji 
otwarcia wystawy malarskiej p. M. 
Lurczyńskiego. K. LESIŃSKI. 

że wyrażamy oburzenie i życzenia więk 
szóści mas robotniczych, którym do o-
brzydzenia sprzykrzyły się tarcia, tak 
szkodliwie odbijające się na całokształ 
cie naszych spraw polityczno-społecz
nych". 

"Odnośnie kierownictwa polskiej emi 
gracji we Francji, stwierdzamy, że nie 
stać nas na dwie centrale, tym bar
dziej że rozgrywki między nimi osła
biają nasze wysiłki, przyczyniając się 
do tych wielkich strat, jakie ponieśliś
my w ostatnich latach, zwłaszcza na 
odcinku szkolnym i młodzieżowym, któ 
re są nie do powetowania. Wierzymy, 
że doceniając ważność tych zagadnień 
w obliczu dzisiejszej chwili — CZP, 
Kongres i Niez. Zw. Naucz. Polskiego 
wyłonią jedną komisję kult.-ośw., któ
ra, mając za sobą całą emigrację, i w 
oparciu o pomoc władz francuskich —• 
Eorganizuje należycie sieć szkolną z na 
czelnym inspektorem, dobierając perso 
nel moralnie i fachowo odpowiadają
cy temu zadaniu". 

Spodziewamy się, że — w następ
stwie — reszta naszych spraw społecz-
no-emigracyjnych zostanie uporządko
wana, o ile tylko ludzie w zarządach 
central wykażą odrobinę dobrej woli 
i zrozumienie odpowiedzialności, jaką 
na siebie wzięli, obejmując powierzone 
sobie funkcje. Intrygantów i szkodni
ków pracy społecznej, mających tylko 
względy personalne czy partyjne, prze
strzegamy, aby nie zabiegali o żadne 
monopole czy stanowiska, bo fałsz i 
obłudę łatwo jest wyczuć: od takich 
patronów emigracja raz na zawsze się 
odsunie". 

A. WEJTKO. 

«Golden City» — już nie tylko złote 
. — t — 

Pretoria (Płd. Afryka), w listopadzie. 
Pomijamy złożone zagadnienie poli

tyczne wzajemnego stosunku ras. Prze
kreślenie zasady "równa praca — ró
wna płaca" szerzy coraz większą de
moralizację, w miarę narastania świa
domości narodowej czarnych. Ze spo
łecznego punktu widzenia, głównym 
złem tej organizacji jest rozbicie ży
cia plemiennego — ukulohe omasiko 
kukuribulala w języku Boutu — na co 
zwraca specjalną uwagę Paton. Głów
na jego książka "Crey the belowed 
Country", — sfilmowana ostatnio, — 
stała się nową "Chatą Wuja Toma" 
ludów Afryki. 

Tradycje i pierwotna moralność 
czarnego robotnika kruszą się w ze
tknięciu się z białą cywilizacją — przy 
swaja on powiechrzownie najgorsze ce
chy, traci własny grunt pod nogami, 
nie uzyskując nic trwałego wzamian 
w takiej skali, która by mogła dawną 
organizację zastąpić czymś nowym, lep 
szym. W kopalniach pracują przedsta
wiciele 50 szczepów murzyńskich. Prze 
szło tysiąc sekt pseudo-chrześcijań-
skich krzewi się wśród czarnych, pod
kopując istotną wartość religii. Brak 
dostatecznych terenów hodowlanych, 
wielożeństwo i znachorzy utrudniają 
pogłębienie wpływów europejskich, tym 
bardziej, że sam biały człowiek gubi 
się w sprzecznościach swej kultury lub 
działa wbrew swej religii. 

Dusza czarnego ucieleśnia się w tań
cach plemiennych, które odbywają się 
w każdej wiosce, przy każdej okazji. 
Można je oglądać również na terenie 
kopalń, zwykle w niedzielę rano. 

Proszę sobie wyobrazić mały stadion 
pod trzcinowym dachem. Biali widzo
wie zapełniają honorowe miejsca am
fiteatru, czarna publiczność, "ubrana" 
różnorodnie, siedzi osobno na ławach 
lub wprost na ziemi ("apartheid"). 

Program obejmuje kilkanaście sa
modzielnych numerów, każdy z nich 
wykonany jest przez tancerzy innego 
szczepu — a więc reprezentuje inne, 
odmienne typy ludzkie, inne stroje, 
słowem cały występ ma inne tło i u-
kład. Są więc Sotho z Leribo, Pondo-
mise z Tsolo, Nyambane Ezora z Ma-
nichi, Atlansevini z Umzimkulu i t. d. 
Każdy taniec trwa 5—10 minut: zbyt 
krótki przeciąg czasu na wyżycie się 
tańczących. A jednak całe widowisko 
stanowi zamkniętą w sobie, artystycz
ną całość. 

Z reguły występuje własna orkiestra 
z bębnów, cymbałów, klekotek — lub 
chór-echo, jak w teatrze greckim. Ta
niec — to nazwa niewłaściwa. Jest to 
raczej pantomina taneczna, wyobraża
jąca raz polowanie na lwy, innym ra
zem krokodyla porywającego człowie
ka, to znów jakiegoś smoka czy węża, 
lub też ucztę weselną. Któż zresztą 
może wiedzieć, co oznaczają słowa pie
śni lub symboliczne gesty tańczących? 
Uderza przede wszystkim rytm. I ży
wiołowość. Bose nogi depcą ziemię z 
siłą młotów; grzechotki na nogach, 
bransolety i gwizdki sprawiają nieopi

sany hałas; laski, barwne pióra, poły
skujące hebanowe skóry, przedziwna 
mimika i ruchy — tworzą harmonijny 
obraz, robią wrażenie dzikiego piękna, 
prawdy, którą sami wykonawcy widzą, 
słyszą i przeżywają, jakiejś przygody, 
która siłą swego wyrazu udziela się wi
dzom. 

Tańce są popierane przez władze — 
jako "wyżywanie się" czarnych, pozba
wionych domowych możności. Tolero
wane są również walki zapaśnicze, któ 
re odbywają się periodycznie w ośrod
kach miejskich pod nadzorem policji. 
Obnażeni zapaśnicy walczą parami na 
pięści, a nieraz na laski: wpadają w 
szał zacietrzewienia, kalecząc się czę
sto dotkliwie. 

Ale powróćmy do samej kopalni. Wy 
cieczka została zorganizowana przez 
Transvaalską Izbę Górniczą, częściowo 
w celach propagandowych na temat 
"Jak się czuje czarny robotnik". Ale 
zwiedzamy również urządzenia techni
czne na powierzchni. Aby uzyskać je
dną "cegłę" złota wartości 11.000 fun
tów szterl. — trzeba przerobić 7.000 ton 
rudy. Setki ubijaków i tłuczek rozdrob 
niają szarą skałę na tłuczeń i piasek; 
młyny walcowe mielą je na proszek. 
Baterie płuczek, osadników, mieszadeł, 
pomp i filtrów próżniowych oddziela
ją ciężiki metal od mułu przy pomocy 

różnych procesów redukujących (che
micznych) — z udziałem rtęci, cynku 
i cjanku. Urobek składany jest w hał
dy, produkt zaś — objętości kilku wia
der zaledwie — przetapiany jest w 
specjalnych piecach. Uroczysty moment 
nadchodzi, gdy na dnie tygla pojawi 
się ciężki "guzik" złota wartości 400 
funtów. Podniecenie ogarnia zwiedza
jących: każdy pragnie potrzymać lub 
bodaj tylko dotknąć błyszczącego kru
szcu, choć pięć razy więcej warte są 
od złota inne produkty uboczne — os
mium oraz Irydium, pokazywane w 
zwykłym słoju w postaci ciężkiego pro
szku. 

Końcowa część produkcji jest już o-
grodzona i pilnie strzeżona... 

Po herbacie, obdzieleni broszurami, 
przebrani w kombinezony i specjalne 
nieprzemakalne buty — zjeżdżamy pod 
ziemię. Kopalnia zajmuje siedem mil 
kwadratowych i położona jest częścio
wo pod jeziorem, 3.000 stóp poniżej po
wierzchni morza. Johannesburg zaś le
ży na wysokości 6.000 stóp, a więc wy
żej aniżeli Góra Stołowa w Cape Town. 

Zjazd odbywa się trzema windami 
— na różne poziomy aż do głębokości 
8.420 stóp; windy mają kształt dwu
piętrowych, ciemnych klatek porusza
jących się pionowo, lub pochyłych lor 
kolejowych, osłoniętych u góry jedynie 
kratą. Temperatura i ciśnienie wzra
stają gwałtownie: każą zatykać uszy 

i otwierać ustaw.Pot leje się z delikwen 
tów, ochładzanych przeraźliwymi prze
ciągami... Naturalnie, z setek mil chód 
ników pokazują nam najlepsze — prze 
dzielone hermetycznymi drzwiami, o-
betonowane, zdrenowane, wentylowane 
i należycie oświetlone. Kopalnia — jak 
kopalnia: siłownie, tory kolejowe, scho 
dy, wiertaki... Powietrze jest suszone, 
chłodzone i filtrowane, by zmniejszyć 
szerzenie się gruźlicy i "sillicosis" — 
kamienienie płuc na skutek pyłu ka
miennego. 

I znów herbata, schodzenie w dół, 
zjeżdżanie i wjeżdżanie w windach po
śpiesznych — upał i przeciąg. Z ulgą 
wydostajemy się na światło dzienne, — 
i po herbacie nr 3 (w Afryce piją her
batę kilkanaście razy dziennie) — o-
trzymujemy kawałki rudy złotej na pa
miątkę. Czerwony autobus odwozi nas 
do miasta. 

Koszty własne produkcji złota wy
noszą 92 proc. — zaś możność odciąg
nięcia metalu z rudy przy pomocy no
woczesnych środków technicznych się
ga 97 proc. 

A jednak złoża głównego Rundu wy
czerpują się szybko. Obliczono, że po
cząwszy od 1960 roku produkcja będzie 
spadać. Złoto i tania robocizna są do
tąd podstawą tutejszego ustroju eko
nomicznego... Miasto-kolos zacznie od
czuwać depresję. Czy przeobrazi się z 
czasem w nowoczesne ruiny — drugie 
Zimbawbe — które będą odkryte przez 
archeologów przyszłości za lat tysiące? 
Należy przypuszczać, że nie — a przy
najmniej nie za życia najbliższych po
koleń. 

(ciąg dalszy nastąpi). 
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OBCHODY LISTOPADOWE 
W Merlebach-Freyming 

W dniu 11 listopada przed południem 
ks. prob. Jan Gocki odprawił mszę św. 
w kościele parafialnym w Merlebach, 
poczem udano się, wespół z Francuza
mi, pochodem przed pomnik Niezna
nego Żołnierza, gdzie prezes K. T. M. 
Wawrzyniak złożył wieniec w imieniu 
miejscowej Polonii. 

Po południu odbyła się akademia, 
którą otworzył prezes Rez. i b. Wojsk. 
Br. Tudrej, witając przedstawicieli 
miejscowych i zamiejscowych organiza 
cji polskich. Po uczczeniu minutą ci
szy pamięci poległych i odśpiewaniu 
"Jeszcze Polska nie zginęła", przemó
wienie okolicznościowe wygłosił ks. 
Gocki, wzywając do jedności i wspól
nej pracy dla dobra Ojczyzny, a p. 
Michalczak wygłosił obszerny referat 
0 znaczeniu święta Listopadowego. 

W bardzo udanej części artystycznej 
wystąpili: harcerze z l'Hôpital pod wo
dzą druha Midnikowskiego, Edward Tu 
drej, Chór kościelny z Merlebach pod 
batutą ks. Gockiego, p. Urbanowicz, 
harcerze z Merlebach wreszcie sam 
prezes Br. Tudrej, «który wygłosił 
wiersz własny. 

W międzyczasie odbyło się ciągnienie 
loterii fantowej, wieczorem zaś odbyła 
się zabawa taneczna. 

Za upiększenie tej uroczystości na
leżą się słowa uznania ks. Gockiemu, 
prezesowi Janiszewskiemu, druhowi Mi 
dnikowskiemu, śpiewakom chóru koś
cielnego i harcerzom. Br. T. 

W Moyeuyre-Grande 
Uroczystość, zorganizowaną przez 

Koło Rez. i b. Wojsk, rozpoczęło nabo
żeństwo, odprawione przez ks. Stefa
niaka. Po południu odbyła się akade
mia, którą zagaił prezes Promczyński, 
witając przybyłych reprezentantów or
ganizacji polskich z Rombas, z Joeuf, 
z Homecourt i miejscowych. Po uczczę 
niu pamięci poległych i odśpiewaniu 
hymnu narodowego prezes Promczyń
ski wygłosił referat okolicznościowy, po 
czym sekretarz Koła p. Bełza powitał 
w języku francuskim gości francuskich 
z merem p. Dahlem'em na czele i tłu
maczył im treść naszego obchodu. 

W części artystycznej, bardzo obfitej 
1 udanej, pięknymi recytacjami popi
sali się Henio Kasprowicz, Irka Siod-
łowska, Zenek Wilczyński, Rysio Gro
nostaj, zaś młodzież ze starej i powo
jennej emigracji odegrała wspólnie kil 
ka utworów scenicznych. Pp. B. Malic 
kiemu, M. Krajewskiemu, E. Sobolowi, 
Malcowi, trzem siostrom Jochymkow-
nom należą się słowa uznania. — 
W dobrze wykonanej części muzycznej 
oklaski zbierali pp. Antczak i Gałusz
ka oraz M. Jochyinkówna. Program za 
kończył żywy obraz "Warszawa", do 
którego p. E. Soból skandował słowa 
pięknej piosenki. 

Zamykając akademię, prezes Prom
czyński serdecznie podziękował mero
wi p. Dahlem za wyrażone uczucia 
przyjaźni, księdzu Stefaniakowi za prze 
mowę, wszystkim uczestnikom wystę
pów artystycznych i tym, którzy wzię-
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Najlepszy 
Podarek Gwiazdkowy 

to książka 
MELCHIORA WAŃKOWICZA 

ZIELE NA KRATERZE 
Duży tom. CENA fr. 1.150,— 

W y s y ł a  :  

« L I B E L L A »  
12, rue St-Louis-en-l'Ile, Paris-4 

Telefon: DANton 51-09 
Métro: Sully-Morland albo Pont-Marie 

li udział w przygotowaniu i organiza
cji, a więc kol. Kasprowiczowi za de
koracje, miejscowej nauczycielce p. Je 
zierskiej za reżyserię, kpt. Kryczyńskie 
mu za łaskawe użyczenie mundurów. 

Odśpiewano razem "Boże coś Pol
skę" a następnie "Marsyliankę", co wi 
docznie uradowało mera, który wyra
ził prezesowi oraz nauczycielce podzię
kowanie i uznanie za sprawną organi
zację uroczystości. (Gość). 

W T o u r s  

Kombatanci polscy ze sztandarem 
Koła Zw. Rez. i b. Wojsk, wzięli udział 
w uroczystym nabożeństwie, odprawio
nym przez miejscowego arcybiskupa, a 
następnie w pochodzie do pomnika po 
ległych i w rewii, którą przyjmował ge 
nerał Salaun. 

Przed rewią odbyła się dekoracja od
znaczonych. Jednym z dekorowanych 
był stary kombatant, uczestnik trzech 
wojen, kol. Józef Bożek, który otrzy

mał Croix <ùe guerre za bohaterskie za 
chowanie się w bitwie pod Maiche. 

Po południu odbyła się akademia, któ 
rą zagaił prezes Koła Rez. i b. Wojsk. 
Jan Bojdo, wzywając do uczczenia mi 
nutową ciszą pamięci poległych w wal 
ce o wolność Polski, poczem odśpie
wano hymn narodowy. Prezes Bojdo 
wygłosił odczyt o święcie Niepodległo
ści, a prezes Koła 2 DSP Antoni Role-
wicz — podniosłe przemówienie, w któ 
rym podkreślił przede wszystkim waż
ność dobrego wychowania młodzieży. 

Krysia i Rysio Kuśmierek oraz Zdzi 
sio Pankowiak nagrodzeni zostali hucz 
nymi oklaskami, a także podarkami — 
za piękne deklamacje. 

Obecnemu na sali koL Bożkowi pre
zesi organizacji polskich kolejno zło
żyli gratulacje z okazji odznaczenia 
francuskim krzyżem wojennym. 

Po zakończeniu części oficjalnej spę 
dzono miłe chwile przy tradycyjnej 
lampce wina. J. B. 

U REZ. i b. WOJSK. 
Apeluję do poszczególnych kolegów, 

jak i zadządów Kół i Okręgów, by śle
dzili komunikaty prasowe Zarządu Głó 
wnego, celem uniknięcia niepotrzebnej 
korespondencji. 

Przy przesyłaniu wniosków nie nale
ży przesyłać dokumentów oryginal
nych, lecz uwierzytelnione odpisy. 

O materiały do uroczystości gwiazd
kowych zwracać się do referentów o-
światowych, których adresy były kilka 
krotnie podawane. 

Wycieczka do Paryża i Fontainebleau 
projektowana na 11 listopada, odbę
dzie się wczesną wiosną, o czym poda-

« V e r i t a s »  
1. Wieczór skupienia adwentowego. 

Dnia 13 grudnia br. o godz. 20,30 w ko
ściele polskim odbędzie się wieczór sku 
pienia adwentowego według następu
jącego porządku: 1) Wystawienie Naj
świętszego Sakramentu; 2) Modlitwy, 
3) Konferencja ks. kap. M. Piotra pt.: 
"Modlitwa jest naturalnym głodem du
szy", C7j. 1., 4) Spowiedź św. 

2. A. Zakończenie skupienia adwen
towego odbędzie dię dn. 14 bm. o g. 
9,30 rano w kaplicy Polskiego Semina
rium Duchownego, 5, rue des Irlandais 
(metro Monge, Cardinal Lemoine, Lu
xembourg). Ks. kap. M. Piotr wygłosi 
konferencję pt.: "Modlitwa jest natu
ralnym głodem duszy", cz II, po czym 
zostanie odprawiona msza św. recyto
wana. B. Zebranie miesięczne: Po 
wspólnym śniadaniu odbędzie się grud 
niowe zebranie miesięczne, na którym 
p. dr Wojciech Zaleski wygłosi prelek
cję pt.: "Socjalizm w świetle katolic
kiej doktryny społecznej". 

3. Zebranie Koła Różańcowego odbę 
ozie się po dyskusji nad referatem. 

4. Zarząd P.K.S.U. "Veritas", Koło 
Paryż, składa wszystkim przełożonym 
i członkom serdeczne życzenia spokoj
nych świąt Bożego Narodzenia. 

S. Szeib, prezes. 
J. Makowiecki, sekretarz. 

ny zostanie we właściwej porze odpo
wiedni komunikat. Termin wyjazdu do 
Normandii uzależniony jest od daty, 
na którą wyznaczone zostanie poświę
cenie pomnika na cmentarzu w Lan-
gannerie. 

W niedzielę 14 grudnia o godz. 14, w 
lokalu p. Pawlaka, odbędzie się zebra
nie reorganizacyjne Koła w Bully-les-
Mines. 

Czekam na porozumienie się ze mną 
w sprawie zebrań nadzwyczajnych kół 
Lens 12 i Lievin. W przeciwnym razie 
Zarząd Główny będzie musiał sam za
proponować datę. Oba zebrania powin
ny się, dla zaoszczędzenia kosztów, od
być w tym samym dniu. 

Roczne zebranie Koła Harnes odbę
dzie się w niedzielę 21 grudnia w loka
lu p. Gruchały. 

Za Zarząd: ANDRZEJCZAK. 

ZE SZWAJCARII 
Walny Zjazd Oddziału S. P. K. 

W dn. 23 listopada rb. obradował w 
Zurychu V zjazd Oddziału SPK Szwaj 
caria, przy obecności 20 delegatów 
Kół, członków władz organizacyjnych 
oraz licznie zebranych gości, wśród któ 
rych mile witano m. inn. prof. A. Bro 
narskiego, prezesa Z.O.P., p. K. Gór
skiego, prezesa Tow. "Polonia" w Ge
newie i prezesa Terenowej Komisji 
Skarbu Narodowego, p. J. Dobrzańskie 
go, prez. tow. "Zgoda" w Zurychu, pre 
zesa Klubu Polskiego w Bernie i in. 

Zjazd wykazał jeszcze raz, że SPK, 
będąc organizacją powszechną, odgry
wa stale poważną rolę w polskim ży
ciu emigracyjnym w Szwajcarii. W ro
ku sprawozdawczym szczególnie żywo 
zaznaczyła się działalność Stowarzysze
nia na polu pracy kulturalno-oświato
wej, kierowanej przez kol. Kazimierza 
Vincenza. Aktywność i żywotność or
ganizacji opiera się głównie, co jest 
rzeczą normalną i zdrową, na ofiar
nych wysiłkach zarządów 9-ciu kół te
renowych SPK. Około 70 proc. człon
ków posiada legitymacje Skarbu Na
rodowego co służyć może za miarę wy
robienia obywatelskiego. 

Ustępujący zarząd z prezesem kol. 
Józefem Jakubowskim na czele otrzy
mał absolutorium. Prezesem nowego za 
rządu Oddziału na kadencję 1952-53 
wybrany został kol. Aleksander Wa-
sung z Genewy, b. prezes Komisji Re
wizyjnej i aktywny działacz Stowarzy
szenia od czasów jego zawiązania w 
Szwajcarii. W skład nowego zarządu 
wchodzą ponadto: A. Kwapniewski, I 
wiceprezes, K. ścięgosz, II wicepr., Ja
nina Firlowa, sekr., W. Cieśla, skarb
nik, K. Vincenz, ref. oświatowy, J. Pa
szkowski. 

Do Komisji Rewizyjne ji wybrano 
kol. kol.: A. Bobkowskiego (ponownie), 
W. Wieczorkiewicza (ponownie), J. A-
bramca; do Sądu Koleżeńskiego kol. 
kol.: R. Gierszewskiego, E. Muellera i 
J. Modlińskiego. 

Delegatem na Zjazd Główny SPK w 

C i e k a w o s t k i  
^ Jeżeli do idealnej próżni wpuś

cimy kilka kropel wody, to zagotuje 
się ona przy temperaturze zamarza
nia. 

,4 ślimak ma 135 rzędów zębów, a w 
każdym z tych rzędów po 105 zębów. 
Czyli razem 14.175 zębów. Oczywiście 
nie są one zbyt mocne. Jest to raczej 
wielka tarka malutkich ząbków. 

Raj dla ślimaczych dentystów! 
^ Najwyższą temperaturę zanoto

wano dotychczas na kuli ziemskiej w 
roku 1949 w Portugalii — 70 stopni Cel 
siusza w cieniu. Na szczęście trwało to 
tylko kilka minut, bo w tak wysokiej 
temperaturze człowiek nie może żyć. 

JL Największe powodzenie ze wszy
stkich kolei na świecie mają koleje bry 
tyj skie. Przewożą one przeszło miliard 
pasażerów rocznie. 
^ Monarcha brytyjski ma tylko trzy 

prawa konstytucyjne: być informowa
nym o wypadkach, zachęcać rząd do 
przedsiębrania pewnych kroków i prze 
strzegąc przed niektórymi. 

OBRADY ZWIĄZKU WIĘŹNIÓW POLIT. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna : Inż. Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: M°>* Ja
nina Korab-Brzozowska Csa-
ky, 62, rue Vanderkinderere, 
Uccle-Bruxelles, c,c,p, 7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7, 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
Utica, N.Y. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
sółrocznie 10 DM., kwartalnie 

DM., numer pojed. 50 pfen. r 

W Domu Kombatanta odbyło się w 
niedzielę 30 listopada walne zebranie 
Polskiego Zw. b. Deportowanych i Wię 
źniów Politycznych. 

Głównym tematem obrad była spra
wa odszkodowań od władz niemieckich, 
dotąd jeszcze nie załatwiona, mimo iż 
od kapitulacji Niemiec przeszło z górą 
7 lat. 

Na wniosek red. Nowosada, zebrani 
uchwalili rezolucję, w której zwracają 
się do gen. Eisenhowera o wywarcie 
moralnego nacisku na parlament i 
rząd w Bonn, aby słuszna wobec praw 
Boskich i ludzkich żądania polskich 
ofiar hitleryzmu były przez władze nie 
mieckie nareszcie uwzględnione. 

U Kupców i Rzemieśl. 
Dnia 14 grudnia o godz. 17, w sie

dzibie 20, rue Legendre, odbędzie się 
zebranie miesięczne. Ze względu na b. 
ważne sprawy, obecność wszystkich 
członków jest obowiązkowa. Gulski. 

DR. W. KAHAN 
Paryskiego Fakultetu Medycyny 

Były lekarz 2 DSP. 

przeniósł swój gabinet na: 
54, rue Ste-Croix de la Breton-
nerie, PARIS 4®. Tel. ARC 75-88. 

Metro: Hotel de Ville. 
Przyjęcia chorych: Codziennie 
od 13 do 20-ej. Na wezwanie te

lefoniczne w każdej chwili. 

Assurances Sociales uwzględnione. 

Choroby wewnętrzne, 
kobiece, dzieci i skórne. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17e) 
Telefon- WACram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30 
OGŁOSZENIA: 1 cm l-łamowy 180 fr. W tekście 50%, na l-ei stronie 100% drozei. Przy 
ł-ch kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu. DROBNE OCŁOSZENIA: Poszukiwania pracy: 
100 fr za 3 wiersze, za kaùdv dalszy 20 fr. Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za i wiersze, 
za każdy dalszy 40 fr. Sprzedaż-kupno: 300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. 
Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 70 fr. — Rękopisow Redakcia nie 

zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcia nie bierze odpowiedzialności. 
<mp. (Druk) S.N.I.E., 32. rue dè Ménilmontant Paris 20e,—Dir.-Cérant: Inż. M. Serafiński 

Po udzieleniu absolutorium z podzię 
kowaniem staremu zarządowi, wybra
no nowy w składzie: prof. Z. Zaleski— 
prezes (ponownie), ks. Marian Piotr i 
Tadeusz Sznajder — wiceprezesi, Wi
told Grochowski — sekretarz, Mieczy
sław Michałowski — skarbnik, Janina 
Iwańska, Feliks Mikołajczak, Jerzy O-
lesiński i Władysław Owoc — człon
kowie zarządu; Piotr Kalinowski, Wi
told Nowosad, Józef Dąbrowski — ko
misja rewizyjna, Janina Marczewska, 
Zygmunt Markiewicz i Eugeniusz Za
leski — sąd koleżeński. 

^ Pierwszy wybuch Wezuwiusza na
stąpił w roku 79-ym po Chrystusie, ni
szcząc Pompeę. Ostatni zaś wybuch na 
stąpił W dniu 18 marca 1944 roku i od 
tego dnia przez kilka dni z krateru 
Wezuwiusza wypływała lawa. 

Z Koła S.P.K. Potigny 
Dnia 30 listopada br. odbyło się w 

sali Patronażu w Potigny walne zebra
nie członków Koła Potigny SPK. 

Po sprawozdaniu zarządu, komisji re 
wizyjnej i dyskusji, na wniosek prze
wodniczącego kom. rewiz. kol. Kowal
czyka, ustępujący zarząd otrzymał ab
solutorium z podziękowaniem. 

Nowe władze Koła na rok 1953 u-
konstytuowały się w sposób następują
cy: prezes: Stefan Barylak; sekretarz: 
Franciszek Mazur, skarbnik: Stanisław 
Kozak, członek zarządu Kazimierz Wik 
torski. Do kom. rewiz. weszli: przewód 
niczący: Piotr Kowalczyk, członkowie: 
Józef Gajewski i Edward Kawała. Sąd 
koleżeński: przewodniczący: Piotr Mia 
stkowski, członkowie: Antoni Fronczak 
i Rudolf Kopyła. 

Zebraniu przewodniczył sekretarz 
Zarządu Oddziału Francja kol. Domań 
ski, a sekretarzował ks. proboszcz Pa
lus. 

LILLE. — Zebranie miesięczne Koła 
Rez. i b. Wojsk, odbędzie się w lokalu 
przy 20, rue Faidherbe, w niedzielę 14 
grudnia o godz. 10,30. 

Zebranie miesięczne Koła Zw. Ro
dzin P. O. O. odbędzie się w tymże lo
kalu o godz. 15. Na obu zebraniach —r 

sympatycy mile widziani. 

Londynie wybrany został kol. J. Ra
kowski, zast. A. Wasung. 

Zjazd wysłał depesze do Prezydenta 
Rzeczypospolitej, gen. Andersa i Za
rządu Głównego SPK; zakończył się 
w atmosferze zgodnej współpracy ko
leżeńskiej, rokującej dobre widoki na. 
przyszłość. 

W przeddzień Zjazdu SPK odbyło się 
w Zurychu posiedzenie terenowej Ko
misji Skarbu Narodowego, a następnie, 
z okazji Zjazdu, wieczór towarzyski, 
zorganizowany przez Zw. Organizacji 
Polskich w Szwajcarii. W toku tego 
wieczoru ,po krótkim przemówieniu pre 
zesa ZOP, prof. A. Bronarskiego, kol. 
A. Wasung wygłosił pogadankę "Wi
dzę świat w barwach", bogato ilustro
waną projekc jonowanymi, własnymi 
zdjęciami kolorowymi. 

Tegoż dnia, w sobotę 22 listopada, ró 
wnież w Bernie miał miejsce wieczór 
polski, poświęcony rocznicom listopa
dowym, zorganizowany przez miejsco
wy Klub Polski i okoliczne Koła SPK. 
Wobec tych licznych zebrań i zjazdów 
zaniechano w r. b. urządzenie trady
cyjnego obchodu Kościuszkowskiego w 
Solurze. Do Solury udali się w dniu 
21 ub. m. prezes Z.O.P. prof. Bronarski 
i sekretarz Z.O.P. dr L. Wierczyński, 
gdzie złożyli imieniem polskich stowa
rzyszeń emigracyjnych wieniec na pom 
niku Kościuszki. 

U  F é d é r a l  i  s t ó w  
Zarząd Związku Polskich Federalis-

tów, Oddział Kontynentalny, uprzej
mie prosi o wzięcie udziału w czwar
tek, dn. 18 grudnia br. w wieczorze dy
skusyjnym, podczas którego członek za 
rządu, p. Stanisław Grocholski, wygło
si referat pt.: "O "Europach" i Eu
ropie". Wieczór odbędzie się w sali na 
I piętrze w Domu Kombatanta w Pa
ryżu (20, rue Legendre). Początek o g. 
20,30. 

Za zarząd: T. Parczewski, prezes; 
W. de Boisgontier, sekretarz. 

„Kwatera 
nad Adriatykiem" 

W niedzielę 14 grudnia o g. 15, sta
raniem Okręgu Paryż Zw. Rez. i b. 
Wojskowych, w sali przy 32, rue Bas-
froi (metro Voltaire) .odbędzie się przed 
stawienie teatralne. Odegrana będzie 
trzyaktowa komedia "Kwatera nad A-
driatykiem", przedstawiająca przygo
dy trzech polskich żołnierzy we Wło
szech, w roku 1946. 

Sztuka ta, doskonale odegrana przez 
amatorów KSMP z Argenteuil, cieszy
ła się wielkim powodzeniem w Argen
teuil i w St-Denis. 

Na to prawdziwie polskie przedstawie 
nie Rodaków i Rodaczki serdecznie za
prasza — Zarząd. 

C Z Y  J U Ż ,  N A B Y Ł E Ś ?  

W Y K A Z  
poległych i zmarłych żołnierzy 

Polskich Sił Zbrojnych na obczyźnie 
w latach 1939-1946 

z przedmową gen. Władysława Andersa. 
CENA : 600 Frs. 

NIE MA POLSKIEJ GWIAZDKI BEZ POLSKICH KOLEND 

Zamów wcześniej n a  G w i a z d k ę  1952 

NAJPIĘKNIEJSZE NIE KOLENDY 
na płytach gramofonowych 

nagranych w Londynie a produkowanych poraź pierwszy we Francji. 
KOMPLET 8 PŁYT, 20 KOLEND w wyk. najwybitniejszych artystów. 

Cena 1 płyty 450 frs. Wysyłka pocztą najmniej 5 płyt. 
Dostawa (z opakowaniem) za 5 płyt 400 frs., każda następna 25 frs. 

KOMPLET 8 PŁYT WRAZ Z DOSTAWĄ — TYLKO 3.750 FRS. 

Katalog płyt kolendowych wysyła na żądanie 
POLSKA WIERNA, 263-bis, rue St-Honore — PARIS (1") 

Należność wpłacać na konto C.C.P. 4955-03, La Pologne Fidele, Paris. 
TERMIN WPŁAT: do 10 grudnia 1952. TERMIN DOSTAWY: 15 gru
dnia 1952. Wobec małej ilości płyt zamawiać należy jak najwcześniej. 

„ŻYWY DZIENNIK" 
"Żywy Dziennik" Syndykatu Dzien

nikarzy Polskich we Francji, który się 
odbył w Domu Kombatanta w dniu 4 
grudnia, przyciągnął sporą ilość słu
chaczy. Wypełniły go felieton wstęp
ny red. F. Chrzanowskiego, poświęco
ny sytuacji w Ameryce, źródłowe infor 
macje o ruchu "katolików postępo
wych", podane przez ks. F. Kaszubow-
skiego, wnikliwe wnioski R. Wragi z 
XIX zjazdu rosyjskiej partii komunis
tycznej, wreszcie uwagi W. Junoszy o 
kryzysie materializmu filozoficznego i 
materialistycznego pojmowania dzie
jów. 

Ref-Ren i Oleńska 
w S. P. K. w Paryżu 
Zarząd Domu Kombatanta w Pary

żu organizuje w piątek i sobotę, dnia 
19 i 20 grudnia o godzinie 20,30 dwa 
wieczory piosenki i humoru, w sali bi
bliotecznej p. t.: 

"TROJACZKI Z LONDYNU". 

Wczasie tych przedstawień wystą
pią w przebojowym repertuarze Feliks 
Ref-Ren, Nina Oleńska i Janina Wtó-
rzecka. 

Na wieczory te Zarząd Domu uprzej 
mie zaprasza Polaków z Paryża i oko
licy. 

Bilety zamawiać można osobiście lub 
telefonicznie w sekretariacie SPK (tele 
fon WAG 00-45). Udział w kosztach 
300 frs. 

H U M O R  
Wygoda 

— śliczne są te bliźnięta. Ale wyo
brażam, co się dzieje, kiedy zaczynają 
naraz się drzeć... Chyba uszy pękają! 

— Wręcz przeciwnie: zagłuszają sie
bie. wzajemnie. 

Zrozumiał. 
Nauczyciel tłumaczy malcom w kla

sie, że dawniej w Europie było dużo 
niedźwiedzi, ale że cywilizacja je wy
niszczyła. Po czym zwraca, się do ma
łego Jasia: 

— A czy wiesz, co to jest cwyiliza-
cja? 

— Wiem, panie psorze! To choroba, 
r.a którą niedźwiedzie umierają. 

O czym ? 
— O czym rozmawiają mężczyźni, 

jak są sami? 
— O tym samym, co kobiety? 
— Jak im nie wstyd ! 


